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godzinne zeznania tow. posła Pużaka
Zeznania b. marszałka Trampczyńskiego i senatora Korfantego.

Procesu brzesk iego  dzień ośm nasty.

WARSZAWA, 16 listopada (tel. wł.). 
Ostatnie posiedzenie sądu rozpoczęło się
0 godz. 10.15. Przed rozpoczęciem widać 
wielkie ożywienie na sali.
' W ławach oskarżonych zasiadają 
wszyscy oskarżeni. Również obrońcy sta­
wili się prawie wszyscy.

Publiczność stawiła się bardzo licznie. 
W godzinę po rozpoczęciu procesu ławy
1 wejścia wszystkie są zajęte przez publi­
czność.)"

O godz. ,10.15 (wchodzi trybunał. Prze­
wodniczący zwraca się do woźnego:

— Proszę wezwać świadka Wojciecha 
T rąmpczyńskiego.

^Aasta^ 

[pa wwsf

s  e e  d z ś e  d o  n a b y c i a

'^4/

Na salę wchodzi b. marszałek Woj­
ciech Trąmpczyński. ■

Przew.: Pan jest Wojciech Trąpczyń- 
ski ? i i ■

Św.: Tak.
Przew.: Jest pan posłem na Sejm ?
Św.: Tak.

* Przew.: Ile lat ?
Św.: 71.
Następnie przewodniczący zwraca się 

do strony, czy życzą sobie zaprżysiężenia 
świadka.i

Prokurator nie zwraca na to pytanie 
uwagi, natomiast podnosi się mec. Nowo­
dworski i w imieniu obrony prosi o za­
przysiężenie.

Po przysiędze przewodniczący zapy­
tuje świadka, co wie o sprawie.

Św.: Proszę o zadawanie mi pytań, 
gdyż tak trudno mi określić o co sądowi 
chodzi.)

Pytania rozpoczyna zadawać obrona.
C br.: Jaka była sytuacja polityczna 

w okresie tworzenia sie Centrolewu na 
terenie Sejmu? •
p Św.: Centrolew jako formacja na te­
renie sejmu nie występował. Występował 
natomiast solidarnie przy wyborach.

O br.: Czy p. marszałkowi jest coś 
wiadomo o kongresie krakowskim?

Św.. Tyle, co wiem z prasy.
( O br.: Jaka była sytuacja w sejmie 
w  latach 1928/29/30 w stosunku do rzą­
du ? Dlaczego stronnictwa lewicowe usto­
sunkowały się do rządu opozycyjnie ?

Św.: Stosunki lewicy do marszałka 
Piłsudskiego psuły się coraz bardziej. — 
Przypominam sobie kilka wypadków, np. 
sejm odroczony, musi być zwołany na żą­
danie 2/3 posłów. Stronnictwa opozycyjne 
wniosły takie żądanie do p. Prezydenta i 
sejm został zwołany. Ale równocześnie 
tego samego (dnia jaszcze przed otwarciem 
sesji został z powrotem odroczony. Wów­
czas. jkko marszałek senatu udałem się 
do P. Prezydenta i zaprotestowałem. —

Drugi taki wypadek miał miejsce, gdy 
sejm uchwalił votum nieufności dwom 
ministrem, którzy jedtnak mimo tego 

m  drugi dzień zostali znowu miano" 
wani w tym samym rządzie i na tych 

[ samych stanowiskach.
Uważam to za nielojane tłumaczenie 

konstytucji. Tego robić nie wolno, by 
mianować tego samego ministra.

O br.: Czy wiadomo p. marszałkowi 
o aktach nieposzanowania prawa, które 
wywołały wzburzenie pozasejmowe. -

Św.: Owszem, miało miejsce szereg 
zbrodni, w których winowajcy nie1 zostali 
ukarani. A gdy była mowa o ty.ch zbrod­
ni ch na terenie sejmu, to wówczas
rząd i klub rządowy wpadły w nerwo­

wość.
<i Jedna taka zbrodnia miała miejsce, 
gdy 11 osobników..,'

Przew.: To nie należy do sprawy, nas 
interesują sprawy Centrolewu.(

O br.: A co p. marszałek wie
o nadużyciach wyborczych ?

Św.: Komisja administracyjna sejmu 
zajmowała się te mi sprawami, ja brałem 
udział w pracach.

O br.: Czy nie wiadomo coś p. mar­
szałkowi o przekroczeniach budżetowych ?

Św.. To są rzeczy

' i ogólnie Wiadome.
Przew.: Panowie obrońcy niepotrze­

bnie zahaczają o te sprawy, gdyż sprawy 
te dokładnie już wyjaśnili oskarżeni, któ­
rym zresztą dajemy wiarę.

O br.: Czy nie wiadomo coś p. mar­
szałkowi o zamachu na konstytucję w r. 
1928/29?

Św.: Ogólnie wówczas mówiono, że 
należy się spodziewać zamachu na kon­
stytucję.
' O br.: A czy nie liczono się z teim ńa 
opozycji 3

św.: Tak, radzono nawet nad środ­
kami zapobiegawczemu/

O br.: Czy przywódcom stronnictw o- 
pozycyjnych zdawało i mieli przekonanie 
o większości w społeczeństwie dla siebie, 

św .: Trudno ;mi to powiedzieć, w 
mojem przekonaniu bezwzględnie tak by­
ło a i i
( O br.: Czy od 1928 do 1930 r. był 
tylko jeden rząd, czy było kilka?

Św.:, Było szereg rządów, ale wszyst­
kie zaznaczały zawsze1, że są rządem Pił­
sudskiego. i

Sensacyjne pytania i sensacyjne odpowiedzi.
O br.: Czy w Poznaniu nie było stwier­

dzone)
istnienie bojówki BB.?

Św.: Owszem, wiem o tern od ludzi 
pewnych, że
było zorganizowanych około 150 ludzi, 
którzy dostawali pieniąldizei z klubu BB i 
mieli za zadanie teroryzoWać przed win li­

ków.
W czasie wyborów przeszło 100 osób 

z opozycji oyło przez nich ranionych.
O br.: Czy w okresie lat 1928—1930 

była możliwa normalna praca w sejmie ?
Św.: Tak.
Osk. tow. Lieberman: Czy pan był 

kiedy w sejmie, gdy ćó gmachu przybyli 
oficerowie 3

Św.: Tak.
Osk. L.: Jakie wrażenie zrobiło to 

najście a później przybycie marsz. Pił-

Eb irii i i i  l i i i  l i l i i  lillaii!
82 kon fiska ta .

i Niedzielny numer „Dziennika Ludo­
wego", został skonfiskowany, jak stwier­
dza pismo Prokuratury Sądu okręgowego, 
za artykuł, zaczynający się w tytule od 
słów: „Fala demonstracyj" sam tytuł w 
całości, aż tió słów: „Demonstracje w

Krakowie" do słów : „uczącą się mło- 
dzieżF.

W bież. roku wydaliśmy 264 numery, 
z tego uległo konfiskacie 82 numery, — 
czyli 31.07 proc. A więc przeciętnie co 
trzeci numer naszego pisma ulega kon­
fiskacie.

„Dobrobyt robotników"
Nie mówimy już o bezrobotnych, któ­

rych straszne położenie rozumie już chy­
ba każdy. Chociaż n ie! Kurjerek kra­
kowski twierdzi, że jest dużo takich bez­
robotnych, którym się nie chce pracować 
i uśmiecha się im „doskonały" żywot 
z obfitych rzekomo zapomóg. Życzymly 
tym obłąkanym pismakom i (właścicielom 
Kurjerka, aby zakosztowali tego dbbro- 
bytu" bezrobotnych.

Ale chcemy mówić o losie robotni­
ków, którzy jeszcze: mają pracę.

Wedle urzędowych obliczeń na utrzy­
manie przeciętnej rodziny robotniczej po­
trzeba najmniej 300 zł. miesięcznie. Jakże 
mało jest robotników, którzy taką lub 
wyższą kwotę miesięcznie zarabiają ? > 
i Główny urząd1 śtatystycznfy zebrał da­
ne, ilustrujące przeciętne płace robotni­
cze, 55 rodzajów produkcji przemysłowej, 
zatrudlniających 515 tysięcy robotników, 
a uzyskane stąd cyfry 'są wprost przera­

żające. Zarobki tych robotników wahają 
się międfey 78 zł. o 261 zł. miesięcznie1. 
Z tego wynika, że nigdzie te płace nie 
dochodzą do urzędowego minimum za­
robku.*
• Z tej statystyki wynika, że tfylko 9 
proc. robotników zarabia powyżej 200 zł. 
mieś., a natomiast przeszło 60 proc., a 
więc znaczna Większość zarabia poniżej 
150 zł. unieś. W wielkim przemyśle włó­
kienniczym przeciętny zarobek mieś. wy­
nosi 136 zł., a w tartakach 93 zł.

Cyfry te dotyczą roku 1929.
O ileż od1 tego czasu położenie ro­

botników’ się pogorszyło ?
jaki może być poziom życia tak za­

rabiających ludzi ?
x Ot, żyją ziemniakami i 'kapustą, w po­
dartej odzieży i bez butów.

„Dobrobyt" jest, jak z tego wynika 
pofwszechmy...

sudskiego jako zastępcy p rem jera Śwital- 
skiego na posiedzenie do sejmu ?
' Św'.: Zdawało się wszystkim, że to 
będzie zamach.
' Osk. L .: Co pan wie o śledztwie w tej 
sprawie ?

Św.: Wiem na podstawie zeznań roz­
maitych osób, że kilkunastu posłowi z BB, 
oficerów tych wezwało i przyjmowało. 
Wiem również, że około 150 oficerów 
czekało w szpitalu Ujazdowskim na sy­
gnał z sejmu.

Osk. L.: Czy oficerowie byli uzbro­
jeni ?

ŚW.: Dokładnie nie wiem.
Osk. L .: A kiedy oficerowie ustąpili 

z gmachd sejmu ?
Św.: Gdy gmach opdścił marsz. Pił­

sudski, a do sejmu przybył komendant 
garnizond Długoszewski i kazał im o- 
dejść.

Osk. L .: Pan marszałek na wstępie 
zeznań swoich powiedział, że do przejścia 
stronnictwa lewicy do opozycji przyczyni­
ło się łamanie prawa. Czy i gospodarka 
finansowa przyczyniła się również do tego 
stand ?

św .: Zdaje się, że tak.
Osk. L .: O co chodziło sejmowi w 

przekroczeniach budżetowych ?
Św.. Ponieważ wiemy, że sejm musi 

mieć kontrolę finansową nad rządem, a 
była mowa o 8 mil jonach wydanych na 
wybory, rząd mimo to nie przyszedł do 
sejmd z Wnioskiem o legalizację tego wy­
datku.
■ Osk. L .: Czy Prezydent nie powoły­
wał się kiedy na życzenia marszałka Pił­
sudskiego ?
i Św.: Tak jest, szczerze przyznawał 
się, że jest pod jego Wpływem.

Świadek opowiada o tern, jak doko­
nano napadu na Mostowicza. Na Zdzie- 
chowskiego napadło 11 osób. Geh. Daniec 
złożył sprawozdanie ze śledztwa i o- 
świadczywszy, że zna wszystkich napast­
ników, zapytywał co ma dalej uczynić.

O br.: Czy pan Wie coś o napadzie 
na wicemarsz. sejmu śp. Dąbskiego ?

|(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

Do w ie r c e n ie  w y s o k ie j  p r o ­
d u k c ji  r o p y  w  k r o ś n i e ń s k i e m .

LWÓW. 16. listopada. (Pat.) W szybie 
Nr. 50, w Równem, pow. Krosno, dowiercił kon­
cern naflowy „Małopolska^ w głębokości 708.90 
m., jak na tamtejsze stosunki bardzo wysokiej 
produkcji dochodzące i do 3 wagonów dziennie. 
Produkcja utrzymuje się od kilku dni, a raczej 
powiększa się z każdym dniem. Do wiercenie 
to stwierdza, iż zachodnie zagłębie naftowe 
kryle w sobie n» ocenione możliwości.

gkfl -wysuwa się zawsze ze swym pro-ie 21 p 8 © F V:? SZJf pian gramem kabaret k a w i a r n i a  
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Św.: Wiem tylko z prasy.
Obr.: Czy w czasie swej długoletniej 

działalności parlamentarnej zarówno w 
Niemczech, jak i w Polsce, spotykał się 
pan z podobnemi wywiadami, jak wy­
wiady marsz. Piłsudskiego ? -

Św.: . . .
Osk. Kiernik: Czy jeżeli poseł na zgro 

madzeniu przytacza fakty nadużyć, czy to 
jest podburzaniem ? •

Św.: Jeżeli mówi prawdę, to nie.
Prok.: Jakie są konsekwencje dla 

Prezydenta, jeżeli jest on w niezgodzie 
z konstytucją ?
f Św.: O tern mówi dokładnie konsty­
tucja. Następnie czyta odpowiedni ustęp 
konstytucji.

Następnie świadek opowiada o wybo­
rach w 1928 r. i o późniejszym stosunku 
opozycji lewicowej dó rządu.

Prok.: Co Się stało z zajmknięciem bu­
dżetu ?

Św.: Obecna większość sejmowa u- 
chwaliła przyjęcie ido wiadomości.

Osk. Lieberman: P. marszałek tutaj 
mówił o kokietowaniu marsz. Piłsudskie­
go przez lewicę w r. 1928 ?

Św.: Tak.
Osk. L .: Czy pan sobie przypomina 

walkę w sprawie „dekretu prasowego" ?
św.. No, to lewica musiała uczynić 

wobec opinji całego świata.
Osk. L .: Czy rząd ogłosił wtedy u- 

chylenie dekretu ?
św .: Nie ogłosił tego, to uważam za 

wielką nielojalność. > ^
' Ad w. Nowodworski: Czy pan sobie 
przypomina nominację generalnego komi­
sarza wyborczego ?

Św.: Nominowany został p. Car i 
uważam to Za niesłychane1.

Ad W. Jarosz: Co panu wiadomo
o „Wesołych budżetach" ?

św.: W tej sprawie na komisji bu­
dżetowej senatu pojawił się wniosek, do­
magający się wyświetlenia, ale zamknięto 
sesję i nie dopuszczono do wyjaśnienia.

Zeznania sen. Wojciecha Korfantego
Następnie zeznaje śfwiaddk Wojciech 

Korfanty.
Pr zew. poucza świadka, że może nie 

zeżhawać okoliczności mogących go zdys­
kredytować lub stanowić podstawę oskar­
żania.

Św. Korfatity: Nie skorzystam; z tego 
przywileju.

Adw. Nowodworski: Czy pain jest 
prezesem stronnictwa Ch. D. na Śląsku ?

[Św.: Obecnie jestem prezesem całego 
stronnictwa Ch. D.

Adw. Nowodworski: Czy pan był ko­
misarzem plebiscytowym na Śląsku ?

Św.: Byłem z nominacji ówczesnego 
Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego.

Adw.: Czy 'była przez organizację nie­
miecka naznaczona nagroda ina głowę pa­
na ?
' Św.: Tak jest, w sumie 150.000 doi.

Prze w .: Te sprawy nie mają znacze­
nia.
( Adw. N .: Sprawa ta jest tak Ważna, 
że każdy szczegół trzeba wyjaśnić. Czy 
w dniu 14 września był pan w Katowi­
cach ?

Świadek oświadcza, iż w dniu tym 
odbył się Wiec w Katowicach. Na ten sam 
dzień zwołany został do Katowic walny 
zjazd Związku Powstańców Śląskich, któ­
ry pobierał wysokie subwencje z kasy 
państwowej. Wieic ten odbył się w po­
bliżu owego zjazdu. Wobelc tego Korfanty 
zrezygnował z pochodlU i postawił policji 
warunek, aby [członkowie zjażdu powstań­
ców nie podchodzili bliżej, niż 500 kro­
ków. Warunek te'n jednak nie został do­
trzymany. Gdy zbliżałem się do bramy 
— oświadczył Korfanty — zauważyłem 
szeregi związku powstańców śląskich.
' Strzelono do [mnie!, a samochód obrzu­

cono kostkami brukowemu

W Kongresie Centrolewu 
nie wziął udziału.

Adw. Nowodworski: Czy Ch. D. ślą­
ska dó Centrolewu należała?

Św.: Nie.
Adw.: Czy prawdą jest, że pan jechał 

z ludźmi w dwu samochodach na kon­
gres do Krakowa ?

Św.: Czytałem b tern w akcie oskar­
żenia, jak również wiem, że tak zeznawał 
szereg świadków. — Otóż oświadczam: 
„Należę tiO tych ludzi, którym niezmier­
nie trudno się ukryć. W dniu kongresu 
byłem w Katowicach, mogą to stwierdzić 
świadkowie z mojej rodziny, jak również 
personel redakcji „Polonji". — Osobiście 
Wpływałem na przedstawicieli Ch. D. 
krakowskiej, aby Inie brała udziału w zjeź­
dzić Centrolewu. Jeżeli jaki posterunkowy 
twierdzi, że mnie legitymował na szosie, 
to nie wiem jak to scharakteryzować. — 
Mam za dużo respektu dla sądu, aby wła­
ściwie nazwać tego rodzaju postępowanie.

AdW. N .: Kiedy nastąpiło połączenie 
Ch. D. śląskiej i ogólnej ?

ŚW.: Już po kongresie Centrolewu w 
Krakowie. — Moje usiłowania szły dalej 
W kierunku, aby Ch. D. nie należała do 
CentroleWu, nie dlatego, abym nie po­
dzielał poglądów tych panów, którzy sie­
dzą na ławie oskarżonych, gdyż się z ni­
mi całkowicie solidaryzuję, ale1 ze wzglę­
dów taktycznych uważałem to za błąd. 
Kilka dni potem aresztowano mnie.

Powody opozycji do rzą­
dów pomajewych.

Adw. Szurlej: Pan był w opozycji do 
rządów pomaj owych. Jakie pan miał po­
wody? Czy ustosunkował się pan w ten

sposób ze Względów osobistych, — czy 
przefc wzgląd na państwo ?

Św.: Państwo’ polski ef, to jest państwo, 
o którem powiedział kiedyś Poincare: 
„Ctost un pays de sou ci et de surpris" 
(to jest państwo troski i niespodzianki). 
W Polsce nie może być zamachów. Za­

mach majowy był największą szkodą dla 
państwa.

Pr zew. przerywa, mówiąc, że to nie 
jest odpowiedź na pytanie obrońcy.

Adw. Szurlej: Tak jest. Już zgodzi­
liśmy się z tym majem, bo nie1 ma na to 
rady. Może pan mi zechce powiedzieć o 
swoich motywach opozycji Wobec rządu.

S K O N F I S K O W A N O

Pr zew.: To jest opinja świadka.
Jeden z obr.: Prosimy o konkretne 

przykłady.
św .: Sąd Najwyższy w pełnym kom­

plecie orzekł w1 sWoim czasie dopuszczal­
ność uchylania przez sąd ustaw* wyda­
nych przez Prezydenta. Jeden z sądóW 
apelacyjnych stanął na tern samem stano­
wisku, a następnie komplet Sądu NajW., 
złożony 2  trzech sędziów,

obalił tę decyzję,
przekreślając motywację pełnego kom­
pletu Sądu Najw. w kilku wierszach.

Przewodniczący zwraca ponownie u- 
wagę, że świadek rozwodzi się nad1 spra­
wami, które nie wchodżą w zakres pro­
cesu.

Adw. Szurlej: Mamy wrażenie, że o- 
skarżeni, chociaż jest ich wielu,

nie Wyczerpią wszystkich nadużyć.

1 5 0  p r o c e só w  z a  n ad u życia .
Św.: Niekonstytucyjne' było niezwo- 

ływanie przez półtora roku sejmu ślą-

S K O N F I  S K O W A N O

Rząd stwierdza, że w związku z tern 
'  Wytoczono 150 procesów,
że wielu urzędników ukaranych zostało 
dyscyplinarnie, wielu z nich zwóilnioho. 
Rząd zapłacił wielu osobom odszkodowa­
nie za zniszczone mienie. Wszystko to 
rząd musiał potwierdzić, a p. wojewoda 
Grażyński w sejmie śląskim oświadczył, 
jako wojewoda, a nie jako honorowy pre­
zes Z w. powstańców śląskich, że urzędnicy 
na przyszłość postępować będą zgodnie 
z konstytucją. Jest to jedna z najbardziej) 
przykrych rzedzy, które1 tir zęba powie­
dzieć : sprawę Śląska wyciągnięto na fo­
rum międzynarodowe i to w takich wa­
runkach. G. Śląsk jest jak młodSa panna 
na Wydaniu, o której nie należy mówić.

Adw. Szurlej: Może pan senator ze­
chce powiedzieć coś na temat zarzutów,
0 jakich tutaj wspomina się, o których
także mówi akt oskarżenia, że pan chce 
oddać z powrotęm Niemcom Śląsk, ten 
Śląsk, c który pan walczył. Trzeba tę 
sprawę wyjaśnić. Przeszła ona przeZ całą 
prasę polską i zagraniczną. 1

ŚW.: Zadaniem sądu, prokuratora, o- 
brońców i świadków jest wszechstronne 
wyjaśnienie prawdy. ' — Jakiś Jonjielc, 
którego naWet Inie znam, mówił u sę­
dziego śledczego podobne rzeczy, a ja 
chyba jestem tym człowiekiem, który coś 
zrobił dla Polski i ponosił dla niej ofiary.

O debran ie  g ło su  
K orfantem u.

Następnie Korfanty przechodzi do o- 
maWiania spraWy brzeskiej. Siedziałem 
w więzieniach pruskich, aleL-

W tern miejscu świadek mówi głosem 
podniesionym, z objawem widocznie go 
wzburzenia.

PrzeW. (przerywa): Wobec tego, że 
świadek nie może zapanować nad nerwa­
mi, odbieram mu głos i zW'alniam go 
z dalszych zeznań.

Protestuje przeciwko temu cała ława 
obrończa. AdW. Berenson mówi, że pro­
cedura nie zna takiego sposobu odprawia­
nia świadków. Pan przewodniczący nie 
może W ten sposób świadka zwalniać 
z poWodd jego podnieicehia.
1 PrzeW.: Proszę mnie nie pouczać o 
obowiązkach przewodniczącego, — zarzą­
dzam przerwę i zwracając się do Korfan­
tego, mówi: Świadek jest wolny.

Przerwa upływa W wielkiem podnie­
ceniu, które ujawbia się tak1 wśród o­

skarżonych i obrońców1, jak' i Wśród pu­
bliczności. Ogólnie oczekiwało się jakie­
goś prawniczego zwrotu w tej sprawie. 
Z rozmaitych stron padają w rozmowach 
najróżnorodniejsze przypuszczenia. Roż­
ni o Wom tym kładzie' kres dzwonek, oznaj­
miający o wznowieniu rozprawy.

W ątpliwość pod wzglądem  
patrjotycznym...

1 Po przerwie zabrał głos prok. Gra­
bowski, zarzucając ławie obrońców, iż 
z pogwałceniem przepisów procedural­
nych zadawała seto. Korfantemu pytania 
dotyczące kwestyj nieobjętych ani aktem 
oskarżenia, ani dotychczasowym przewo­
dem sądowym. Jeżeli więc — mówi — 
padło ze strony ławy obrończej pytanie, 
dotyczące sprawy pieniężnej od Niemców, 
to Wina z powodu wyrządzonej Korfan­
temu przykrości spadh na dwóch z pośród 
panów adwokatów. W dalszym ciągu 
prok. Grabowski iw imieniu oskarżenia 
prosi o dalsze badanie świadka Korfante­
go, lecz z tern zastrzeżeniem, aby sąd 
raczył wreszcie prowadzić sprawę w" ten 
sposób, zby zeznania świadków nie stały 
się trybuną tib przemówień agitacyjnych 
przeciw rządowi. Przytelm prokufrator za­
kwalifikował część zeznań dotyczących 
skargi mniejszości niemieckiej jako wąt­
pliwe pódl względem patriotycznym.

Adw. Nowodworski prosi o dokładne 
zaprotokołowanie przemówień prokura­
tora.

Krzyk za cichy, a sala 
za ciasna...

AdW. Szurlej: My także wnosimy apel 
do sądu i my prosimy o dalsze badanie 
Korfantego oraz aby badano świadków 
nietylko v ramach oskarżenia, lecz : o- 
brony, a obrona poWołała świadków na 
fakty łamania prawa i teroru. Jeśli zro­
biliśmy rehatorowi Korfantemu przykrość, 
jak sądzi pan prokurator, on nam przeba­

czy, ale pan prokurator nie ma legitymacji 
ani prawnej, ani osobistej, aby poddawać 
w wątpliwość patrjotyzm Korfantego. — 
Nie można się dziwić, jeśli świadek mó­
wiąc o przeżyciach swoich ostatnich lat 
hamuje swoje ;wzburzenie. Krzyk jego jest 
jeszcze Wtedy za cichy, a sala sądowa za 
ciasna. To nie jest naruszanie spokoju, 
ani powagi sądu. Oczywiście sein. Kor­
fanty wspominając o uprzywilejowanem 
stanowisku Niemców w Polsce, którzy 
wnieśli skargę ido Ligi Narodów chciał 
zaznaczyć, że prawo w państwie musi być 
równe dla wszystkich, tak, jak to powie­
dział kanclerz Jan Zamoyski: „Dałbym 
pół życia zato, by w Polsce nie było 
dyssydentów, ale oddałbym całe życie, 
aby uchronić jednego od krzywdy". — 
Więc db sądu zwracam się z apelem, aby 
z taką (wyrozumiałością prowadził do koń­
ca proces i pozwolił nietylko nas oskar­
żać, ale isięt i bronić.

K orfanty rezygnu je  
z dalszych  zeznań .

Przewodniczący zwraca się do sena­
tora Korfantego o składanie dalszych ze­
znań, lecz z zastrzeżeniem, aby świadek 
ściśle przestrzegał przedmiotu sprawy.

Korfanty zaczyna iotil założenia prote­
stu przeciwko kwest jonowaniu jego pa­
trjotyzm u przez prokuratora. •

Przewodniczący zauważa, że nie jest 
tu miejsce na polemikę z prokuratorami. 
v Sein. Korfanty zaczyna mówić dalej, 
nawiązując do Brześcia.
I Przewodniczący napomina go.
< Sień. Korfanty oświadlcza, że wobec
tego, iż nie uważa za możliwe składanie- 
dalszych zeznań, skoro nie może się wy­
powiedzieć w tej sprawie, dalszych ze­
znań się zrzeka.

Przewodniczący zwalnia świadka i [za­
rządza przerwę półgodzinną.

Po przerwie; z 'tawy obrońców podnosi 
się adw. Nowodworski i oświadcza, że 
znowu z polecenia prokuratora* komisarjat 
rządu skonfiskował w prasie sprawozda­
n ie  z (rozprawy. (Niektóre ustępy sprawo­
zdania z jnia poprzedniego skonfiskowa­
no w „ABC"). Prosi zatem przewodniczą­
cego o i nterwen c j ę.

Prok. Grabowski oświadcza, że z tą 
skargą powinna się obrona zwrócić do 
pokoju prokuratorskiego. (
' Prze w .: Sąd nie może uwzględnić 
wniosku obrony, mógłby to zrobić do­
piero po Wpłynięciu dó sądu skargi o 
uchylenie lub zatwierdzenie konfiskaty..

Oświadczenie przewodniczącego,
Wówlczas powtórnie' żabi eta głos adw. 

Nowodworski i prosi o zaprotokołoiwanid 
że przewbdniczący dwukrotnie podczas 
rozprawy stwierdlził, iż sąd o'aje wiarę 
oświadczeniom oskarżonych

S K O N F I S K O W A N O

Prokurator sprzeciwia się temu — 
twierdząc, że chodziło tu, jego zdaniem, 
nie o fakty, stwierdzone przez świadków 
i oskarżonych, lecz o subiektywne oko­
liczności podane przez oskarżonych.

Adw. Nowodworski raz jeszcze pod­
kreśla, iż wszyscy pamiętają, że prze­
wodniczący dwukrotnie złożył takie o- 
świadlczenie.

Przew. Hermanowski po naradzie 
z sędzią RykaczeWskim podkreślił, że mó­
wiąc to, miał na myśli, iż sąd zna oko­
liczności, które skłoniły oskarżonych db 
ich działalności i że te właśnie okoliczno­
ści, stwierdzone przez oskarżonych, za­
sługują ,:a wiarę.

Zeznania tow. pos. Pużaka
S pór o p rzysięgą .
Po przerwie zjawił się świadek tow. 

poseł Kazimierz Pużak. ,
Prok. Grabowski prosi o niezaprzy- 

sięganie świadka, a to z tego względu, 
iż zachodZą podejrzenia, świadók brał 
udział w czynie, będącym przedmiotem 
spraWy niniejszej. ■
i AdW. Berenson oświadcza, że sprze­
ciw pana wiceprokuratora nie' dotyka by­
najmniej posła tow. Ptoźaka, który całem 
sercem solidaryzuje się z ławą oskarżo­
nych. Stwierdzić jednak należy, że poseł 
tow. Pużak lnie był ani razu badany przez 
sędziego śledczego, a panowie prokurato­
rzy, którzy już siedem miesięcy temu po­
siadali cały materjał, nie oskarżyli posła 
Pużaka, bo m^terjału nie starczyło.

S K O N F I  S K O W A N O

P. Pużak

byłby szczęśliwy, gdjyby mógł siedzieć 
tam (wskazuje ławę oskarżonych).
( Przew.: Przywołuję pana adWokata 
do porządku.

Sąd po naradzie postanowił przesłu­
chać świadka bez przysięgi, a przewodni­
czący oświadcza, że świadek zgodnie z 
ustawą, ma prawo nie udzielać odpowie­
dzi, które by mu mogły przynieść szkodę.
' — Nie skorzystam z tego prawa —
odpowiada świad'ek.

Stosunek P P S do armji.
Prok. Grabowski: Jaka jest platforma1 

ideologji PPS w  sprawie przysposobie­
nia wojskowego ?

Sw.: Platforma ta została ustalona w  
przemówieniu pos. towr. Liebermana w r. 
1924, że stosunek PPS do armji jako do 
czynnika obrony i gwaranta niepodległo­
ści był wyraźnie pozytywnie określony. 
Stoimy na stanowisku, że jest rzeczą nie
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do pomyślenia, aby obrona państwa mo­
gła się opierać na armji koszarowejj

K u rs  w  Z a w o d z iu .
Tow. Pu żak na pytanie przewodniczącego 

oświadcza, że kurs w Zawodziu zorganizowany 
był za wiidzą Urzędu Wychowania Fizyczne­
go. Był to kurs przygotowania wciskowego, 
miał program u&.alony i podlegał zarządzeniom 
wydanym przez min. spraw wojskowych m. Pił- 
jsudskiego. a o iłe mu wiadomo, zarządzenia te 
po d/ień dzisiejszy nie zostały cofnięte. Dokoła 
tego kursu powstały legendy.

Zapytuję pi. prokuratora.. czy stoi na sta­
nowisku. że przygotowanie wojskowe jest wo- 
gólef niedozwolone, czy też wolno robić >to 
tylko klasie uprzywilejowanej. Drugą legendar­
ną opowieścią jest to. że kurs był kursem spi­
sku bojowego.

Sw.: Pużak: Gdyby pan prokurator załą­
czy! do sprawy statut partjny. PPS. to zadanie 
tlego byłoby znacznie ułatwione. Wtedy wiele 
rzeczy, byłoby wyjaśnionych. Statut PPS. sta­
nowi. że tylko wtedy dani członkowie mogą 
osiągnąć zaszczyty partyjne, leżeli przejdą pró­
bę tod 6 miesięcy ido 3 lat. Jeżeli kogoś zamie­
rza się angażować na kurs bojowy, to w każ­
dym razi; nie ludzi o dwuznaczne i przeszłości.

O C entro lew ie.
W dalszym ciągu tow. Pużak charakte­

ryzuje działalność Cientrolewu i wyjaśnia że 
żadnej zmowy ani spisków w Centrolewie nie 
było. Stronnictwa Centrolewu w przygotowaniu 
do kampanji wyborcze i wypełniły wszystkie te 
zadania, jakie wzięły na siebie.

I ło la  milicji.
Z loki tow. Pużak przechodzi do charak­

tery stki milicji PPS.
— Milicja nasza istnieje niemal od powsta­

nia państwa polskiego. Miała ona za zadanie 
obronę bezpieczeństwa i życia partii jako ta­
kiej. Kiedy ustaliła się w Polsce praworzą­
dność l powstał pierwszy sejm, mnie i za jmo­
waliśmy się milicją, ale gdy w roku 1919 komu­
nizm wypowiedział nam walkę na śmierć i ży­
cie. trzeba było myśleć o obronie propagandy 
partji. Muszę tuta i raz na zawsze ustalić, żę 
zadaniem milicji nie była nigdy ochrona przy­
wódców partyjnych. (My o to nie dbaliśmy 1 
nie dbamy. Bronimy tylko nasze* działalności 
l bronimy robotników. Poczynając od roku 23 
widzieliśmy wzres ające nurty faszyzmu i ataki 
komunistyczne, wobec tego istniała konieczność 
stworzenia własne i siły porządko we j.

Od roku 1925 nieewiadomo było kto prę­
dze i żłobi zamach: czy Plńsudski. czy Sikor­
ski czy faszyści, czy komuniści. Naszem zada­
niem było utworzenie takiei organizacji któ­
ra by wszelki zamach Wykluczała.

W jesieni 1926 okazało się. że dyktatura 
idzie utartym szlakiem i dlatego milicja PPS. 
przekształcona została w tym okresie na milicję 
stalą.

Dale i stwierdza, że zanotowano wypadki na­
padów na lokale partyjne, że palono historyczne 
sztandary partyjne l to spowodowało koniecz­
ność samoolrrony PPS. Zaznacza, że PPS. ni- 
jgdy me zgodziła się i nie zgodzi na rolę cier­
piętnika, na rolę tego, który odwołuje się do 
zagranicy i do marek niemieckich.

Na pytanie adw. Berensona świadek zeznaje 
że milicia warszawska podporządkowana była 
OKR. a kierownikiem lei był pos. Arciszew­
ski.

Przew.: Czy poseł Arciszewski był samo­
dzielnym komendantem milicji, czy też tylko ma­
nekinem. za którego rządzili Chodyński i 
Dzlęgielewski?

— Wprawdzie w Sporcie było dwu królów, 
ale w wojsku musi być jeden wódz. Takim do­
wódca był Arciszewski, a Chodyński i Dzięgie- 
łewskl byli tylko jego pomocnikami.

U sędziego Demanta 
nie chciał złożyć zeznań.

Adw. Berenson: Czy pan był badany przez 
pędzi ego śledczego Demanta ?

Sw.: Odmówiłem zeznań.
Obr.: Dlaczego?
Św.: Powiedziałem p. Demantowi. że proszę 

o zaprotokołowanie, że w sprawie moich to­
warzyszy i przyjaciół Związanych ze sprawą 
Brześcia, która obfituje we fakty znęcania się 
nad więźniami odmawiam zeznań. Zeznania swe 
złożę pod przysięgą, przed sądem, ale tylko 
tam będę zeznawał. Pan Demant odmówił spisa­
nia protokołu, twierdząc, że iest to niezgodne 
ze stylem. Uchyliłem głowę przed p. Osman- 
tern. lako stylistą l sam spisałem protokół.

Materiały wybuchowe 
i konfidenci,

Obr. Benkiel: Czy milicja P P S . w Czę­
stochowie miała broń l materiały wybuchowe?

Sw.: O broni nie wiem. a co do materiałów 
wybuchowych wiem, że w roku 1926 zapropono­
wano kl równikom partji w Częstochowie dostar­
czenie materiałów wybuchowych dla wysadze­
nia mostu, aby zatrzymał wojska idące z tere­
nów D. O. K. Kraków, jednak -. kierownicy 
partji odmówili temu.

Obr.: A co pan wie o piątkach?
Sw.: Takich piątek nie bvło. to jest absolu­

tnie wykluczone. Takie piątki nietylko byłyby 
szkodliwe, ale sprzeciwiłyby się założeniom par- 
tąnym bo part ja nie uznaje terroru. Tylko w 
jednym momencie PPS. stanęła na stanowisku 
terroru, a (mianowicie w r. 1905, w walce z cara­
tem. Przypomina, że gdy w r. 1908 dokonano 
zamachu n a  namiestnika Galicji hr. Potockiego, 
partia socjalistyczna potępiła ten zamach.

Adw.: Czy policja posiada konfidentów w 
łonie partji?

Sw.: Tak jest. miałem o tern wiele mfor- 
macyj. Jeden z n ich — Tulo — został skompro­
mitowany. Codziennie zrzuca się za schodów 
intruzów, którzy bezczelnie proponowali ja­
ki ś  usługi, rewolwery 1 t. d. Codziennie prze­
szukujemy szafy, meble l piece w lokalach par­
tyjnych w obawie, czy ktoś nam czegoś nie 
podrzucił.

Adw.: Czy samoobrona była konieczna?
Sw.: Władze policyjne odmawiały nam in­

terwenci! w okresie ciągłych napadów na lokale 
l działaczy PPS.

S trze lan in a  i listy 
z pogróżkam i.

Na pytanie obr. Rudzińskiego świadek 
stwierdza, że ani Mas tek, ani Ciołkosz nie brali 
udziału w zebraniach Centrolewu.

Adw. Dąbrowski: Czy istniały obawy o bez- 
pi.c.eństwo działaczy partyjnych?

Sw.: Tak iest. mieliśmy szereg informacji. 
M. ln. posła Li.bermana chciano zranić kamie­
niami, a raz strzelano do niego w „Łobzowian- 
ce (kawiarnia). Wszyscy otrzymywaliśmy listy 
z pogróżkami.

Na pytanie obrony ‘wyjaśnia świadek, że 
oskarżeni Put-ek i Bagiński w zebraniach Cen­
trolewu udziału nie brali.

Według danych PUPP. ilość bez-robo- 
Utnych na dzień 7. hm. wynosiła w Polsce ogó- 
Ułem 256.897 osób, co wynosi w porówaniu do 
obliczeń ul), tygodnia wzrost o 3.540 osób.

Sśan be robo ci a >w poszczególnych tizi:lni- 
cach Polski przedstawia się jak następuje: 
Wars7awa- m laso 17.401 (wzrost o 158), War­
szawa- okręg 7.612 (wzrost 101). Łódź- miasto 
24.943. (wzrost 308), Lodź- okręg 6.763 (wzrost 
68), Częstocnowa 10.521 (wzrost 36), Sosnowice 
13.513. (wzrost 111), Śląsk 62.243 (wzrost 808).

I.wów 5.428 (wzrost) 152), Włocławek 5.495. 
(wzrost 92), Lublin 4.603 (wzrost 18), Kraków 
3U£9D (w>rcst £3). Poznań 14.241 (wzrost 310), 
Drohobycz 5893 (wzrost 133). Wilno 3489. 
(wzrost 58), Bydgoszcz 7603, (wzrost 82). Os- 
strów iWlkp. 4701 (wzrost 52). w pozostałych 
dzieelnicach ilość 'bezrobotnych jest niższa o 
4.500. Stan bezroboczy według zawodów przed­
stawia się jak następuje: pracowników umysło­
wych 36.368, (robotników nieukwalifSkowanych 
113.086. reszta 125.696.

Zarzewie wojny.
Tajemnica okólnika.
Prok. Czy pan wydal okólnik nr. '28 i czy 

pan w tym okólniku powiedział że prezydent 
Rzplitei stanął całkowicie po stronie bezpra­
wia?

Sw.: Tak jest, u
Prok.: Czy pan wydał okólnik z treścią 

rezolueyi kongresu krakowskiego?
Sw.: Tak jest. Mogę dodać, że ten okólnik 

zawierał też skonfiskowany list sen. Limanow­
skiego. Skonfiskowanie listu, człowieka, który 
przez całe swoje życic walczył o niepodległość 
było bezprawiem.

M ars^ rew olucyjny.
Tow. Lieberman: Czy pan wie. o marszu 

rewolucyjnym, który miał się nie udać tylko dla­
tego, że rzekomo zamało ludzi przyiechało do 
Krakowa ?

Tow. Pużak: Lud chciał zamanifestować 
swoją wolę drogą legalną, oknstytucyjną. Zre­
sztą mówiłem o nasze i tezie — wojna domowa 
w Polsce jest końcem Polski.

Tow. Lieberman: Jeżeli ma być rewolucja, 
to kto ją uchwala. Rada Naczelna, PPS., czy 
CKW. (śmiech).

Tow. Pużak: Ja byłem świadkiem kilku 
rewolucyj....

Tow. Llenermain: I nje były uchwalane?
Tow. Pużak: Wybuchły przypadkowo.
Tow. Ciołkosz: Kto uchwalił kongres kra­

kowski. poprzednia czy obecna rada naczelna?
Tow. Pużak: Poprzednia.
A czy Dubois. Mastek ł la należeliśmy 

do poprzednie! rady?
— Nie.
Zadawano m. in. tow. Pużako.\i pytanie 

co to są za podziały na „patriotyczno- kompro­
misowy i rewolucyjny11 kierunek w partji, o 
którym tyle mówiono. Tow. Pużak odpowie­
dział. że o kompromisowym kierunku nie mogło 
być mowy bez kontrahenta. Przecież p. Piłsud­
ski w wywiadzie „Gasnącemu światu*1 — dal 
nam kosza.

Na ławie oskarżoych 
siedzą rezolucjoniści.
Da lei świadek mówi, że co innego być 

irezolucionistą, a co innego rewolucjonistą. Na 
ławie oskarżonych siedzą rezolucjoniści, ci co 
podpisali rezolucję krakowska.

— Ja jestem rewolucjonistą z usposobie­
nia. Wszystko buntuje się we mnie na widok 
zjawisk obecnych. A co innego duch rewolucjo­
nisty a co innego karabin i armaty.

Tow. Pragier: Jaką rolę odgrywałem ja 
w mllicfii? I czy odgrywałem ją?

Św.: Nie i muszę wyrazić zdziwienie, dla­
czego was do sprawy wmieszali.

Prok. Rauze wspominając o jednodniówek 
socjalistyczn. wydane i przed kongresem PPS. a 
zawierające i krytykę Władz naczelnych partji. 
pyta czy wszystko się świadkowi podobało, co 
Ciołkosz o nim pisał ?

Tow. Plołkosz: Pan Ciołkosz a nie Cioł­
kosz.

Prok.: Więc pan Ciołkosz.
Na zakończenie swoich zeznań tow. Pu­

żak stwierdził po obejrzeniu okólnika, że okólnik 
CKW. PPS, nawołujący do strajku generalnego 
a zaczynający się od1 wyrazów „My PPS.. 
CKW. itd. itp.11 — iest od początku do końca 
falsyfikatem.

K orfanty sk arży  
p ro k u ra to ra .

WARSZAWA. 16. listopada, (teł. wł.) W 
Kwiązku z towagą prok. Grabowskiego na rozpra- 
wie o patriotyzmie sen. Korfantego, senator 
Korfanty skierowuje tę sprawę na drogę sądową.

Wypadki na Dalekim Wschodzie:, 
w Mandżurji, zaostrzają się tak, że wła­
ściwie już rozpętała się tam regularna 
wojna. Mimo interwencji Ligi Narodów 
Japonja nietylko nie myśli o wycofaniu 
się z Najętych terytorjów, ale konsekwent­
nie zmierza dó ich trwałego opanowania.

Ale z (tego konfliktu lokalnego roznie­
ca się pożar międzynarodowy. Anglja, po 
ostatniem zwycięstwie' Wyborczem konser­
watystów, nie tai swoich sympatji dla Ja- 
ponji. Konserwatywna (prasa angielska ata­
kuje już Ligę Narodów za zajęcie antija-

pońskiego stanowiska. Rozpoczynające się 
dziś obrady Raa!y Ligi Narodów w Pa­
ryżu będą się odbywać pod naciskiem no- 
wlej orjentacji Angljji, która zmierza do 
pozostawienia „swobody działania" woj­
skom japońskim ma terytorjum chińskiem.

Ponieważ „zainteresowane" są w tej 
sprawie Rosja i Ameryka, a interesa ich 
są sprzeczne z japońskimi, stanowisko 
Anglji może dolać międzynarodowej oliwy 
ti'oi japońsko-chińskiego ognia.

Zwrócić należy baczną uwagę na roz­
poczynające się obrady Ligi Narodówu

Nowa bitw a nad  rzek ą  Nonns.
MUKDEN, 16. 11. (PAT). Pieóhbta, 

kawalerja, artylerja i siły lotnicze japoń­
skie Wzięły udział we wczorajszej rannej 
bitwie nad rzeką Noinni. Bitwę tę spowo­
dowali Japończycy chcąc uniknąć ataku 
kawalerji chińskiej. Kawalerjja chińska od­
parta została w kierunku północno-wsch„ 
przyczem zajęta została miejscowość 
Cziem-Kuanj-Ti na północny wschód od 
mostu kolejowego na rzece Nonni. Straty 
w ludziach są dotychczas nieznane.

PEKIN, 16. 11. (PAT). Generał Maa 
Szang-Szen postanowił odrzucić ultima­
tum japońskie, domagające się* wycofania 
wojsk chińskich na północ od linji kole­
jowej wschodnio-chińskiej', wychodząc 'z 
izałożeinią, że wykonanie tego warunku 
jest sprzeczne z interesami chińskiemi. — 
Maa donosi, iż wojska japońskie przepro­
wadziły dwa ataki w dniu 13 i 14 hm. 
Wojska chińskie z powodu swej mniejszej 
liczebno wycofały się w kierunku pół­
nocnym

Napad rabunkowy w Truskawcu.
BORYSŁAW, 16. 11. (PAT). Oneg- 

daj około godziny 19-tej dokonano napar 
du rabunkowego na dom Zygmunta Kre- 
pla w Truskawcu, właściciela kilku wkl. 
Gdy Krępi Wraiz z rodziną znajdował się 
w kuchni, wtargnęło tam^ czterech za­
maskowanych bandytów, którzy pod groź­
bą rewolwerów zażądali Wydania pienię­

dzy. Rodzina Kreipla wszczęła alarm, — 
w wyniku którego bandyci nic nie zra­
bowawszy rzucili się do ucieczki. Władze 
bezpieczeństwa rozpoczęły pościg, który 
jednak nie dał pozytywnych rezultatów, 
gdyż bandyci, korzystając z ciemności, 
zbiegli.

— o o —

l  ehie n i r t in  E ioii*
BERLIN. 16. 11. (PAT). Przemawia­

jąc na zgromadzeniu przedwyborczem w 
barmstadzie, przewodniczący frakcji so­
cjaldemokratycznej Reichstagu dr. Breit- 
scheid oświadczył, że o ile rząd Rzeszy 
i rządy krajów związkowych nie wystąpią 
z całą bezwzględnością przeciwko rosną­
cym. z każdym dhiem działaniom bojo Wek 
hitlerowskich, stronnictwo socjaldemokra­
tyczne zmuszone będzie zmienić dotych­
czasową politykę tolerowania gabinetu 
kanclerza Briininga. Polityka tolerancji 
miała gabinetowi Briininga umożliwić o  
bronę republiki, nie zaś obronę hitlerow­
skich oddziałów szturmowych. -

Part ja socjaldemokratyczna oczekuj je 
.od rządu Rzeszy rychłej odpowiedzi, czy 
zdecydowany jest podjąć bezwzględną wal 
kę z faszyzmem^_________

ZAWIESZENIE „DZIENNIKA WILEŃSKIEGO1.
WILNO. 16. listopada. (Pat.) Sąd okręgowy 

w Wilnie uchwalił Zawiesić wydawnictwo pt.: 
„Dziinnik Wileński11. Dziennik ten był organem 
narodowe i demokracji.

Wobec odrzucenia przez partję komu­
nistyczną niemiecką terroru indywidual­
nego, mówca zapowiada zmianę taktyki 
socjaldemokratów w stosunku do komu­
nistów. Jeżeli rząd Rzeszy skapituluje 
przed hitlerowcami, socjaldemokraci goto­
wi są podjąć wspólny front z komunista­
mi. Posłowie socjaldemokraci w Prusach 
Wystąpią bezwzględnie' przeciwko wszel­
kim próbom (rozwiązania partji komunisty­
cznej1/

KAWA .RIEDLA
i  iiia im iii] M i n i i

p. Krupy.
OŚWIADCZENIE.

W „Robotniku" z dńia 13 listopada 
b. r. w sprawozdaniu z 16-go dnia prof 
cesu brzeskiego przeczytałem zeznania 
świadka komisarza P. P. w Drohobyczu

Przed wyborami do Sejmu
w okreciy P rzem yśl, S anok , K rosno .

Przygotowania do wyborów, które 
odbędą się .w najbliższą niedzielę, są w peł­
nym toku. Ogromnem powodzeniem cie­
szy się akcja agitacyjna Centrolewu. Ma­
sowe zgromadzenia W miastach, miaste­
czkach i po wsiach, pełen goryczy na­
strój ludiności do tych, którzy w zeszło­
rocznych wyborach „zwyciężiyli". Jeżeli 
w dzień Wyborów nie będą się działy 
„cuda", klęska sanacji jest niewątpliwa. 
Wszelkie próby zastraszenia wyborców 
nie1 mają powodzenia.

Ludność ze złośliwością zwraca uwa­
gę, ż'e kandydatami z listy BB są głównie 
emeryci. Galica, emer. generał, Augustyń- 
ski, emer. macz. urzędu skarbowego, Gro­
dzicki emer. wicepr. namiestnictwa.

Jak nikczemnych środków „agitacyj­

nych" chwyta się sanacja, świadczy pro­
ces tow. Belucha z Przemyśla. Osławiony 
Burdd zrobił doniesienie db sądu na tow. 
Belucha, że hamawiał do zamordowania 
dwóch bebesynów. Na podstawie tego do­
niesienia był nawet tow. Beluch areszto­
wany, ale sędzia śledczy wypuścił go na 
wolność. Przeprowadżona rozprawa wy­
kazała zupełną bezpodśtawńość doniesie­
nia i sąd wydał wyrok uwalniający.
(  Sprawa ta dowodzi, jak nikczemnymi 
środkami walczy sanacja dla utrzymania 
się na powierzchni.i

Wczoraj odbyło się olbrzymie zgro­
madzenie w Przemyślu, które przemieniło 
się w żywiołową manifestację całego mia­
sta na rzecz więźnia brzeskiego tow. Lie­
berman a. •

p. Krupy i ze zdziwieniem dowiedziałem 
się, że imiałem być w Stryju na tajemni- 
iczej konferencji z udziałem tow. pos. Bar- 
lickiego.

Wobec tego oświadczam, że w lecie 
b. r. wezwany byłem przez p. Krupę do 
Komisarjatu P. P. w* Borysławiu, gdzie 
p. Krupa oświadczył mi, że musi mnie 
przesłuchać w sprawie odbytego w Stryju 
posiedzenia z udziałem posła Barlickiego. 
Oświadczyłem p. Krupie, że na żadnej 
konferencji czy posiedzeniu w Stryju nie 
byłem i Iwogóle o takim posiedzeniu nic 
nie wiem, a zatem żadnych informacji 
udzielić nie mogę. ■

Oświadczenie to zostało przez p. Kru­
pę zaprotokołowane i przezemnie podpi­
sane.

Katowice, dnia 13. XI. 1931 r.
Stanisław Bocian
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K ronika.
Lwów, 16 listopada 1931.

TEATR WIELKI:
Ponied*. o 7.BO „Wywczasy donżuana".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Ponied/. o 7.30 „Wierna kochanka".

TEATR ROZMAITOŚCI. W próbach sztu­
ka K. Leszyckiego „Sztuba" poruszająca cie­
kawy problem stosunków szkolnych.

KRADZIEŻE. W nocyL z 14 na 15, na Jało­
wcu. ncyś nieznani sprawcy włamali się do skle­
pu p|. Amalii i Ducks i skradli różne towary ogól­
ne ł wartości 600 zł.

Z mieszkania Kazimiery Zipper przy ul. 
Zamojskiego 12. skradziono futro męskie, i 
srebro oaóinei wartości 2.250 zł.

Fryderyce Agros (Kaspra Buczkowskiego 
6). skradziono zastawę stołową, futro i '10 doi.

Z mieszkania Pereca Karola, przy ul. 
-św. Anny 5.. skradziono futro i ubranie warto­
ści 1500 n .

TCREBKARZ. Przechodzące] ulicą Snop- 
kowską Julji Jasińskiej jakiś osobnik wyrwał z 
rąk torebkę damską w które 1 zna ido wała się 
kwota 25 zł. Policja wdrożyła poszukiwania. 
Jest to iuż drugi wypadek rabunku torebki w 
dniach ostatnich.

Mimo sądów doraźnych
napady rabunkowe trwają

W lesie na terenie gminy Okniany w dro­
dze do Tłumacza, napadnięty został przez 2 
nieznanych osobników, Fedor Koropiecki, któ­
remu sprawcy Zadali cios w głowę twardem na* 
rzędziem i *po obezwładnieniu, zabrali 30 zł. 
które miał w kieszeni.

Dwóch nieznanych osobników dostało się 
do mieszkania Abrahama Zeichnera w Pecze- 
nlżynie pow. Kołomyja, gdzie po sterroryzo­
waniu śpiących domowników dopuścili się ra­
bunku. zabierając z otwarte i szafy pieniądze. Je­
den ze sprawców uderzył Zeichnera, twardym 
przedmiotem w głowę,z a dając mu krwawą ra­
nę. Pościg wdrożono.

W Hcrotience dokonany z0stał napad ra­
bunkowy na dom Józefa Elbergera przez dwóch 
osobników uzbrojonych w rewolwery. Sprawcy 
po sterroryzowaniu domowników, zrabowali 9 
dolarów. 6 zł. i 3 weksle na 110 dolarów.

Rabunku dokonał ścigany bandyta Andrzei 
Czajkowski w towarzystwie nieznanego oso­
bnika.

Miasta bankrutują.
WARSZAWA. — 16. listopada, (teł. wł.) 

Związek miast polskich złożył p: prezesowi ra­
dy ministrów obszerny memoriał, w którym 
podkreśla, że miasta uginają się pod cięża­
rem zadłużenia. Zadłuż, to powstało w związku 
k akcją inwestycyjną, podjętą w ubiegłych la­
tach przy lepsze i koniunkturze gospodarczej, o- 
raz test następstwem niedoboru budżetów, spo­
wodowanych stałem zmniejszaniem się docho­
dów. Miasta ma|ą coraz więcej trudności w 
płaceniu swych zobowiązań dostawcom l przed­
siębiorcom, instytucjom kredytowym, a nawet 
skarbowi państwa. Coraz częstsze są wypadki 
zalegania z wypłatą poborów pracownikom miej­
skim dar za się iuż że komornicy sądowi zaj- 
jnufą urządzenia biurowe magistratów-.

W dniu 1. kwietnia r. 1). zobowiązania 
443 miast bez Warszawy płatne w roku 1931 
— 32 wynosiły 152 miliony zł. co w stosunku 
'do sum budżetów za rok 1930—31 — 268.000.000 
żł., stanowi niepomiernie dużą kwotę.

Z pośród 443 m. dopuściło swe weksle do 
protestu 40 miast.

W konkluzji ZMP. prosi prezesa rady mi­
nistrów o powołanie specialnei komisji dla roz­
ważenia środków zaradczych, dla ratowania 
miast.

Komunikaty.
KOMITET P. P. S. — Dzielnicy Gródeckie! 

W poniedziałek 16. hm. o gjodz. 7-mei wlecz, 
odbędzie się w ZZK. ul. Gródecka 69. odczyt 
to w. W. Markowskiego pt.: „Droga do zwal­
czania bezrobocia." Po odczycie dyskusja. U- 
prasza się to w. o liczne l punktualne przyby­
cie.

KOMITET PPS. dzielnicy Żółkiewskiej. — 
We wtorek, 17. b. m. o godzinie 7-mei wlecz, 
w lokalu przy ul. Rutowsklego 23. odbędzie 
się zebranie z referatem tow. Diamandówei „O 
socjalistycznym Wiedniu". Na zebranie zaprasza 
się także towarzyszy mieszkających w śród­
mieściu.

Repertuar kin lwowskich,
APOLLO: „Światła wielkiego miast" 

Chaplinem.
CASINO: „Miłość żorżety".
CHIMERA „Król Paryża" Iwan Petrowic* 
GRAŻYNA: „Odkupienie" Tołstoja. 

KOPERNIK: Martena Dietrich jako ,.X-27‘' 
LEW: „Tam gdzie Wołga płynie".
LUNA: „Dziewczę z północy" oraz ślin 

X 2 7“^RY^IENKA: Mariena Dietrich jak
MIRAŻ: Harold Lloyd contra Buster Ceaton 
OAZA: „Król Jazzu".
PAŁACE: „Liliom".
PAN: „Złotowłosy Anioł".
PASAŻ: „Łódź podwodna 18" oraz Parad 

Paramountu.
PROMIEŃ: „Trucicieel" z Konradem Veld

tem.
SŁOŃCE: „Djabllca z Trypolisu". 
STYLOWY: „Milion" oraz kom. dźwięk. 
UCIECHA: „Skradziony testament" (Carl< 

Alblni).

IV Okręgowa Konferencja
Klasowych Związków Zawodowych.

i i .
S p raw ozd an ie  Sekretariatu-

. Sekretarz okręgowy, tow. J. Kusznir, 
składając sprawozdanie z jczynności Sekre­
tariatu okręgowego we Lwowie za czas 
od! 1 października 1929 do 30 września 
1931, zaznaczył na wstępie, iż usiłowania 
Komisji okręgowej szły w tym kierunku, 
ażeby ruch zawodowy scalić w tym okrę­
gu. Poczynania te 'natrafiały ba wiele prze­
szkód, w" pierwszej zaś linji załamanie się 
konjunktury przemysłowej, która dziesiąt­
kuje robotników przemysłowych masowe- 
mi redukcjami z warsztatów pracy i re­
dukcją dni roboczych, dalej redukcja plac 
i systematyczne obcinanie zarobków, dzia­
łało ujemnie na wpłacanie wKładek do 
związków.

Mimo usiłowań ze strony związków 
zawodowych przeciwstawiania się tej ka­
tastrofie, rozwoju jej niedało się opano­
wać. Związki centralne, które przy lepszej 
koniunkturze przemysłowej na kongre­
sach swoich wprowadziły zasiłki dla bez­
robotnych członków, z powodu masowej 
wypłaty tych zapomóg, wyczerpują owe 
fundusze do ona. Nie zdołały one wytrzy­
mać napom bezrobocia! i Zarządy główne 
lub nadzwyczajne Zjazdy związkowe zmu­
szone były częściowo lub w całości zapo­
mogi dla bezrobotnych zredukować, ażeby 
nie popaść w zupełną ruinę materjalną.'
I Do katastrofy bezrobocia, której 
związki zawodowe poświęcają całą swoją 
uwagę przyłącza się rozłamowa robota, 
przez tworzenie związków bebesowskich 
najpierw na terenie Warszawy. — Zdra­
dziecka ta robota szerzy się następnie po 
kraju, dochodząc i <ao okręgu lwowskiego. 
We1 Lwowie np. zbałamucono robotników 
monopolu spirytusowego (rozlewnia Nr. 
10) .

Korupcją, demoralizacją i terrorem 
próbuje się rozbić solidarność klasoWą.

Na prowincji ruch ten nie ma powo­
dzenia, mimo że zdrajcy bebesowscy skie­
rowują cały swój atak na podkarpackie 
zagłębie naftowe. — Ostatnie głosowanie 
plebiscytowe świadczy o ich klęsce.

Główna akcja bebesowców idzie 
w kierunku opanowania robotników 
w monopolach państwowych, jak: robot­
ników tytoniowych, spirytusowych, sali­
narnych, niższych funkcjosnarjuszów pań­
stwowych i t. d

Robotnicy jednak, którzy Odeszli! z kla­
sowych związków zawodowych tak w sto­
licy ja ko też w kraju, zorientowali się 
W zdradzieckiej robocie panów z BBS, i 
z powrotem wracają do swoich związków 
klasowych.

Po tym wstępie, referent zatrzymuje 
się na działalności poszczególnych związ­
ków na terenie województw: lwowskiego, 
stanisławowskiego, tarnopolskiego i wo­
łyńskiego, podając ich pracę i stan w do­
bie dzisiejszej. Omawia on szczegółowo 
stań we wszystkich gałęziach przemysłu, 
następnie kolejnictwa, użyteczności publi­
cznej, transportu, wreszcie zatrzymuje się 
na związku robotników rolnych.

Następnie referent odczytał szczegó­
łowy wykaz prac organizacyjnych Sekre- 
tarjatu za ubiegłe dwa lata. Sekretarjał 
okręgowy odbył 29 posiedzeń zarządów, 
79 zebrań związków zawodowych, urzą­
dził 4 wiece publiczne, zorganizował dwa 
strajki, zawarł 5 umów, przeprowadził 39 
interwencyj u władz i 6 u przedsiębior­
ców, 7 laudjencji u władz, 12 różnych kon­
ferencji, 2 umowy arbitrażowe, 2 kontro­
le ksiąg oddziałów, 3 delegacje, odbyto 
39 podróży iw sprawach organizacji za­
wodowych.

Nakoniec tow. Kusznir przedstawił ze­
stawienie rachunkowe Komisji okręgowej 
za czas od 1 listopada 1929 do 30 wrześ­
nia 1931 r., które w przychodach wyka­
zuje 2.256 zł. 30 gr., \V rozchodach 2.111 
zł. 55 gr. Saldo kasowe wykazuje kwotę 
144 zł. 75 gr.
: Po referacie tow'. Kusznira wywią­
zała się dyskusja.

Przebieg dalszych obrad Konferencji 
podamy w numerze następnym.

Dwie rozpraw y nożow e.
Podmiejska peryf:rja zamarstynowska nie­

mal codziennie lest widownią kryminalnych 
zajść, z których jedno notuje wczorajszy raport 
policyjny. Z " nieznanych narazie powodów, nie­
jaki Leil) Mandel. osobnik liczący zaledwie I. 
38. wywołał wczorai awanturę w czasie które i 
napadł na Bernarda l Eugenję Brotów i w 
bójce zadał obojgu ciężkie rany nożem. Zawe­
zwane P ogotowie rat. udzieliło Brotom pierwsze! 
pomocy l pozostawiło rannych opiece dom owiej.

Mandia aresztowano.
Równieeż wczoraj niejaki Roth Jakób ul. 

Balonowa 1. 8. w chwili gdy stał na ul. Piastów 
został przebity nożem przez Karola Skowroń­
skiego. zam. ul. Lubomirskich 1. 3, który po 
czynie zbiegł w niewiadomym kierunku. Roth

Program radiowy
WTOREK. 17. listopada.

11.40 Przegląd Prasy Krajowe! Pat.
11.58. Sygnał czasu z obs. astr. l hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
15.05. Komunikat gospodarczy.
15.15. Chwilka lotnicza.
15.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.35. Skrzynka pocztowa dla dzieci w opr. p. 

Ady Arct- Jampolskiej.
15.50. Program dla dzieci młodszych: a) opo­

wiadanie K. Brzozowskiej „Choroba lor­
da". b) obrazek Ewy IZ«aremblny „Lecą 
liście".

16.20. „Yillon z perspektywy lat pięciuset" — 
wygł. dr. M. Brahmer.

16.40. Pogadanka z Warszawy.
16.55. Pleśni w wykonaniu p. Józefa Zubika 

akomp. p. T. Seredyńskl.
17.10. „O (promieniach Roentgena" wygł. lnż. 

Łukasz Dorosz. (Tr. na wszystkie stać te).
17.35. Koncert symfoniczny w wyk. ork. Filh. 

warsz. pod dyr. G. Fitelberga.
18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień nast.
19.15. „Przegląd rolniczel prasy zagranicznej"
19.25. „Nowe prowincjonałki" audycja literac­

ka p. Wł. Lewlka.
19.40. Płyta gramofonowa.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. Fejleton /p. >W itolda Bunikiewicza „Sta­

re legendy mazowieckie".
20.15. Koncert popularny w wyk. orkiestry P. 

R. pod dyr. J. Ozimińskiego.
21.55. Listy i (programy w opr. dyr. J. S. Potry.
22.10. Koncert kameralny w wyk. kwartetu 

Rotsehilda.
22.40. Dodatek do pras. dziennika radiowego.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
23.00. „Mistrzowie Jazz- Bandu" (koncert z płyt
gramofonowych.

otrzymał ranę w okolicy lewego przedramienia 
i przez lekarza Pogotowia rat. został zaopa­
trzony.

Fabryka dyplomów tiolto itó .
WIEDEŃ. Aresztowano tu dziennika­

rzy Pohorylesa, rod!em ze Śniatyna i Hiit- 
tera z Leoben pódl zarzutem Wydawania 
fałszywych dyplomów inżynierskich i 'do­
ktorskich ludziom, którzy nie' mieli do 
tego żadnego prawa ani kwalifikacji.

Za dyplom pobierali około 1500 szy­
lingów.

Podiczas rewizji u Pohorylesa znale­
ziono korespondencję prawie we wszyst­
kich językach.

O intratności tego procederu świad­
czy fakt, że Hiitter odbył wielką podróż 
na wyspy sundajskie, do Chin oraz Ja­
pom ji, pozatem posiada zagranicą majątek 
wartości 160 tysięcy szylingów austrjac- 
kich. •

Kandydatów na dyplomy zdób|yw,ano 
przy pomocy ogłoszeń w pismach nie­
miecki cli, czeskich, polskich i in.

Aresztowania Huttera i Pohorylesa 
dokonano na podstawie skargi, która na­
deszła z Port Saidu, gd'zie pod zarzutem 
fałszowania dokumentów zatrzymano pe­
wnego posiadacza takiego dyplomu.

ZE S P O R T U .
NA FRONCIE LIGOWYM.

W dniu wczorajszym kwestia spadku z Li­
gi została rozstrzygnięta na meczu

LECH JA. — POGOŃ 0:3. Drużyna Lechjl 
po jednorocznym /pobycie w Lidze, będzie mu­
siała znowu (brać udział w mistrzostwach klasy 
A Okręgu lwowskiego. Pozatem Czarni pokonali 
w Wielkich Hajdukach Ruch 1:0 a w Warsza­
wie Warszawianka pokonała Wartę 2:1.

BIAŁY ORZEŁ — JANINA 3:2. W wyniku 
powyższego spotkania Biały Orzeł zdobył mis­
trzostwo klasy B. okręgu lwowskiego i wcho­
dzi do A. klasy.
REPREZENTACJA ROBOTNICZA WARSZAWY.

MAKKABI — WARSZAWA 4:2 (2:1). 
DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA POLSKI W

BOKSIE.
POZNAŃ, Rozegrany wczorai półfinał dru­

żynowych mistrzostw Polski w boksie Warta —

I. K. P. Łódź zakończył sięz wycięstwem War­
ty w stosunku 10:6.

We Lwowie miał się odbyć drugi półfinał 
między BKS-em (Katowice) a Hasmoneą, któ­
ry jednak z powodu przyczyn niewiadomych 
nie odbył się.
OTWARCIE SZTUCZNEGO LODOWISKA W 

KATOWICACH.
W sobotę odbyło się w Katowicach uro­

czyste otwarcie sztucznego toru łyżwiarskiego. 
W dniu otwarcia odbyły się pokazy łyżwiarskie 
z udziałem łyżwiarzy zagranicznych i rozpo­
częły się treningi obozu przedolimpijskiego.

Kronika telegraficzna.
BERLIN. Przewodniczący sądu karnego w 

Essen. Wilhelmi, oirzymał (pocztą paczkę, któ­
ra okazała jslę maszyną piekielną umieszczona 
w paczce od icygar. Do tei paczki dołączony 
był list, którego treść została złożona z wy­
cinków gazet. List ten grozi zamordowaniem 
Innych członków trybunału karnego.

Maszyna piekielna z powodu defektu nie 
wybuchła.

HAMBURG. Z Rio de Janeiro donoszą, 
że rząd brazylijski zamierza używać na kolejach 
brykiety wyrabiane z prasowane! kawy. W ten 
ten sposób znalazłyby zastosowanie (:!) ogro­
mne ilości kawy, które dotychczas wrzucano 
do wody. Także są czynione próby produkcji 
alkoholu l celulozy z kawy.

PEKIN. Tutejsze władza chińskie twierdzą, 
że b. cesarz chiński zostanie w tych dniach 
proklamowany crs rzem niepodległe1" Mandżurii. 
'Jednocześnie ma być ogłoszona lista ministrów 
rządu cesarskiego.

WARSZAWA. Prezydent 'miasta Warszawy 
powi rzył kompozytorowi profesorowi Ludwiko­
wi Baldwin- Ramułtowi organizację „reprezem 
źacyjnei Cip ery polskiej". Opera ta w porozu-_ 
imieniu z magistratami poszczególnych miast i 
instytucjami kulturalnemi miała by objąć swoją 
działalnością w bieżącym sezonie Warszawę. 
Lwów1 i Poznań, a w następnych sezonach, 
Kraków. Katowice i Wilno.

BORYSŁAW. Nieznani sprawcy włamali 
zlę w nocy do hurtowni tytoniowe i w Borysławiu 
przy ul. Kościuszki l skradli większą ilość 
wyrobów tytoniowych. Szkoda znaczna.
____________ —00— ■ 1

O G Ł O S Z E N I A

G R Z Y B Y
ładne, wybrane, (najmniej 5 kg.) po 8 £1. 1 kg., 
powidła czyste śliwkowe z cukrem, beczułka 
5 kg. 10 zł. bryndza czysta owcza, beczułka 5 
kg. 10 zł., miód pszczelny górski, puszka 5 kg. 
20 zł. orzechy włoskie papierówki woreczek 

5 kg. 14 zł. wysyła franko za pobraniem

M E N D E L  S T U M M E R ,
K O SÓ W , k . K o lo m y ji .

1 B A N D A Ż Y Ś C I 1
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 

dysta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce l aparaty ortopedyczne. 634

K O P N O  i S P R Z E D A Ż 1
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz najnowszych 

robót filetowych. R. HAFTKA, u l .  Kopernika
17. I. p. teł. 46-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. pap-ucze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe i t. p. obuwie 
poleca l wykonuje W ytw órnia pantofli Lwów. 
W ronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary i z dostarczonego materiału. 650

KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL 1 Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28, te ł. 64-13. 574

SA NIM zakupisz MEBLE, przyjdź a d rzeko nass 
się, że takowe otrzym asz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
W ronowskiej. — Firm a ta sprzedaj# na raty 
długoterminowe, a to  na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

BYŁY AKADEMIK poszukuje jakiegokolwiek za- 
lęcla we Lwowie lub na prowincji. Listy do 
Administracji pod „student — praca".

DOZORCÓWKI poszukuje Włodzimierz Fol. 
mes. — Zgłoszenia do „Dziennika Ludowego" 
dla „Kolportera."

R Ó Ż N E

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. ILw-ów, oraz dowód 
osobisty na nazwisko Mały Jan. 3x
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